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T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. T ow arzystw a  R oln iczego  K rakow skiego

w y c h o d z i  co  piątek .

P r e n u m e r a t a  w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w y n o s i :  Rękopisy  nie na d a ją c e  się do d iu k u  zwraca się tylko na  żądaniu
w p a ń s tw ie  a u s t r .  roczn ie  12 K o r . ,  półrocznie 6  K o r . ,  d la  cz łonków  To- i n a  koszt au to ra .
w a rz v s tw  ro ln iczych i uczn iów  zak ładów  n a u k o w y c h  ro ln iczych roczn ie  Lis tów n ieop łaconych  nie p rzy jm uje  się.
8 K o r . ,  w Królestwie Pólskiem rocznie 5 r s . ,  a  pańs tw ie  n iem ieck iem  P rz ed ruk  a r ty k u łó w  bez u p o w ażn ien ia  podpisanych  a u to ró w  i po-

8 m a r e k .  Po jedynczy  n u m e r  2 4  h a l e r z e .  d a n ia  ź ród ła  nie dozwolony.
P re n u m e ra tę  na leży  n ad sy łać  do A d m in is t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa 1.6.  Adres R e d ak cy i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

L en a  og łoszeń  za 10 cm. 80 halerzy  za p ierwszy raz, a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  pow ta rzan ia .  Drobne ogłoszenia  p r e n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R oln i
czego .  o sp rzedaży  lub p o sz uk iw an iu  p roduktów , posadach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  peti tu . Ogłoszenia p rzy jm uje  A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n i k a

R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1. 6.

Przystąpiono następnie do sprawozdania z obrad przed
stawicieli obu k ra j. Tow arzystw  roln., k tóre się odbyły we 
Lwowie 22 listopada br.

Sekretarz przedstawia zgromadzonym rezolucyę uchwa
loną jednogłośnie we Lwowie i wnosi o działanie w k ierunku 
zaznaczonym w tejże rezolucyi. Rezolucya ta  brzm i:

U znając zasadniczo potrzebę wprowadzenia nowej orga
n izacji, któraby objęła szerokie koła rolnicze i miała zape
wnione dostateczne środki inateryalne i intelektualne dla spro
stania zadaniu należytej opieki nad rolnictwem, zgromadzeni 
na konfereńcyi obu krajow ych Tow arzystw  rolniczych, oświad
czają w odpowiedzi do M inisterstwa: należy dać w yraz prze
konaniu, że zanim by na podstawie ustaw y ramowej o zawo
dowych stowarzyszeniach rolniczych projekt nowej organizacyi 
rolniczej ustawodawstwu krajow em u miał być przedłożony, 
potrzeba opinię szerokich kół rolniczych dla myśli tej pozy
skać, a zanim to nastąpi, powinna subw encya państwowa 
i krajow a pracę istniejących stowarzyszeń rolniczych wzmocnić.

W niosek powyższy przyjęto. Następnie uchwalono przy
łączyć się do akcyi Gal. Tow. Gosp. we Lwowie, w spraw ie 
grożącego opóźnienia budowy kanałów  wodnych.

Następnie Sekretarz przedstawia czw artą jeszcze sprawę, 
poruszoną na konferencyi a mianowicie: ponieważ najoptym i- 
styczniej nawet zapatrując się na stan rzeczy nie podobna 
spodziewać się rychłego Wprowadzenia w życie ustaw y o za
wodowych stowarzyszeniach rolniczych, należy dążyć w miarę 
rozporządzalnych środków do doskonalenia obecnie istniejących 
organizacyi rolniczych; w tym  celu Sekretarz proponuje, ażeby 
w zasadzie uchwalić wysianie delegata, ewentualnie delegatów, 
celem zapoznania się z działalnością zakrajow ych i zagrani
cznych Towarzystw  rolniczych a poleca się Prezydyum  w y
stąpić z wnioskiem konkretnym  w tej sprawie. W niosek ten 
przyjęto.

D yskusyę o postanowieniach służbowych dla b iura od
roczono, uznawszy potrzebę rozesłania najpierw  referatu wszy
stkim  członkom Komitetu.

Sekretarz zdaje sprawozdanie z donajęcia lokalu dla po
mieszczenia b iura statystycznego i rachunkowego (Basztowa 9 
II. p.) oraz i umeblowania tegoż w granicach uchwał finan
sowych Komitetu.

Podanie grybow skiej R ady szkolnej okręgowej, w spra
wie subwencyi na cele ogrodnicze, postanowiono odstąpić do 
zaopiniowania Tow. ogrodniczemu a podanie p. D ra J. To- 
malskiego o w ydrukow anie książki: „Produkcya rolnicza w G a- 
łicy i“, sekcyi rolniczej.

W  załatwieniu pisma prezesa oddziału podolskiego pana 
Cieleckiego, uchwalono odpowiedzieć, że Szanowny oddział po-

Czynności Towarzystwa.
Rentowność gospodarstw rolnych w Niemczech.
O śnieciach zbożowych i ich niszczeniu — (dokończenie)  skreślił  

Bronisław Janowski.
Rozmaitości.
Wiadomości handlowe.

CZYNNOŚCI TOWARZYSTWA.

P os ie dz en ie  Komitetu.

W e czw artek dnia 27 listopada b. r. odbyło się posie
dzenie Komitetu, pod przewodnictwem p. w i c e - p r e z e s a  
K.  C z e  cza .

O b e c n i :  pp. Hr. Breza, K. Bzowski. M. D ydynski, H. 
Dolański, A. Dąmbski, A. Jordan, Prof. S. Jentys, Sr. Konopka, | 
Prof. L ubom ęski,' Prof. Józef Milewski, St. Ostaszewski, Hr. 
Rostworowski, Radca dworu Wł. Struszkiewicz, J. Shiibusk i, 
H r. Jan  Tarnowski, Dr. Zduri, Sekretarz Dr. A. K rzyżanow
ski. N i e o b e c n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i l i :  Dr. W. Milieski i 
i Hr. Janusz Tyszkiewicz.

Na początku posiedzenia odczytano protokół, poczem j  

przyjęto takowy bez zmiany do wiadomości.
Przew odniczący zaznacza, że w nieobecności chorego j 

P r e z e s a  Hr .  Z d z i s ł a w a  T a r n o w s k i e g o ,  przewodniczy 
na dzisiejszem posiedzeniu.

Następnie przewodniczący odczytał treść depeszy, wysła
nej do p. L udw ika Górskiego w W arszawie, przez Prezydyum , 
z okazy i jubileuszu jego 60 letniej pracy.

Na 'w niosek Przewodniczącego, Komitet jednogłośnie 
uchwalił zaproponować walnemu zgromadzeniu w ybranie L u
dw ika Górskiego członkiem honorowym.

Uchwalono przystąpić do międzynarodowego związku 
dla notowania cen zboża, pozostawiając na później oznaczenie 
wysokości w kładki do tego związku.

Pan W ładysław  Struszkiew icz zdaje sprawę ze swej 
działalności w krajow ej radzie kolejowej, w charakterze de
legata Komitetu, poczem sprawozdanie przyjęto, podziękowano 
p. Struszkiewieżowi za dotychczasową działalność i uchwalono 
w ybrać go ponownie delegatem Kom itetu na dalsze 3 lata. 
Pan Struszkiewicz przedstaw ia przy tej sposobności wniosek 
o odniesienie się do Koła Polskiego z żądaniem upaństwo
wienia kolei północnej; Kom itet wniosek ten jednogłośnie j  
przyjął.
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dolski, widocznie nie przeczytał dokładnie notatki w „Tygo
dn iku  Rolniczym 1', dotyczącej broszury „Tydzień w G alicy i11. 
a której w ydrukow anie wywołało wspomniane pismo.

N otatka ta  pomieszczona w rubryce  „ze stołu red ak cy j
nego11 odzwierciedla wyłącznie zapatryw anie p. M oszyńskiego 
a nie red ak c ji, wobec tego redakcya za tekst notatk i oczy
wiście odpowiadać nie może.

Postanowiono zwrócić ponadto uw agę Szan. oddziałowi 
podolskiemu, że w notatce tej niem a mowy o w yzyskującem  
postępowaniu szlachty z włościanami i że słów tych, zaw ar
tych  w liście p. Cieleckiego redakcya nie użyła, toteż zarzuty 
z tego ty tu łu  są nieuzasadnione. U chwalono zatem odmownie 
załatw ić prośbę oddziału podolskiego.

W  załatw ieniu pisma Tow. roln. okr. w Bochni, uchwa
lono udać się do Izby  Postów w W iedniu  i do Sejm u, z prośbą 
o uregulow anie handlu sztucznym  nawozem, a następnie uchw a
lono zwrócić uwagę Tow. roln. w Bochni na potrzebę korzy
stania z usług stacyi doświadczalnej, przez co możność nad
użycia będzie w pew nej m ierze ograniczoną.

Pism o D r. Stanisław a Dąm bskiego, w którem  zrzeka się 
przewodnictwa w sekcyi rolniczej i gorzelnianej, przekazano 
odnośnym  sekcyom, ponieważ nadto D r. D ąinbski zrzekł się 
godności zastępcy delegata Kom itetu w państwowej Radzie 
rolniczej, przeto ną jego miejsce w ybrano p. K arola Czecza.

M emoryał zawodowego stowarzyszenia sam oistnych han
dlarzy nierogacizną i tychże w spółpracowników w G alicyi, 
Bukowinie i W. ks. krakow skiem  wniesiony do Koła Polskiego 
we W iedniu, w sprawie podniesienia upadającego w k ra ju  na
szym chowu i handlu  nierogacizną, postanowiono w zasadzie 
poprzeć, w m yśl zeszłorocznego podania w tej sprawie.

Odnośnie do pisma p. Józefa B rykczyńskiego w Świę- 
canach dom agającego się uznania jego pryw atnej chlewni za 
zarodową, postanowiono co następuje:

a) Panu B rykczyńskiem u odpowiedzieć, że K om itet na 
razie chlewni jego  za zarodową uznać nie może. — ponieważ 
rzecz taka  do tego czasu nie była praktykow aną, wobec czego 
m uszą być najpierw  dokładnie oznaczone w arunki, pod jak im i 
K om itet m ógłby uznaw ać chlewnię, będącą własnością p ry 
w atną — za zarodową.

b) P. Bojanowskiem u polecić, aby opracował projekt wa
runków  i kom itetowi przedłożył odpowiednie wnioski.

Postanowiono, aby hodowcy, którzy w jesien i r. b. o trzy
mali do chlewni zarodowych Kom itetu sztuki zarodowe z Nie
miec, nie przyczyniali się w żadnej części ani do kosztów 
zakupna sztuk zarodowych, ani do kosztów sprowadzenia tychże 
z Niemiec. W  tym  jed n ak  w ypadku pozostaną sztuki zaro
dowe aż do dalszego rozporządzenia w yłączną w łasnością K o
mitetu.

Uchwalono przydzielić kurn ik i zarodowe, sk ładające się 
każdy  z 2 kogutów i 20 kokoszek następującym  hodowcom:

1) p. Róży Zd uniowej w Rabie Langshany.
2) p. Mieczysławowi Jaszezurow skiem u w Połomie ma

łym  — L angshany.
3) D rowi Stefanowi Skrzyńskiem u w K arniow icach — 

Plym uth-R ocks.
P rzy  tej sposobności uchwalono zakupić w Pitten  w austr. 

tow. chowu drobiu 4 koguty, rasy  Langshan, pierwszorzędnej 
w artości hodowlanej, w cenie do 30 koron za sztukę, a sto
sowne umieszczenie tychże uchwalono pozostawić p. Bojanow
skiemu.

Sprawozdanie przedłożone przez p. Bojanowskiego z od
bytej 1 listopada r. b. we Lwowie ankiety , w sprawie pod
niesienia chowu drobiu w k raju , przyjęto do wiadomości.

Postanowiono zwołać konferencyę w spraw ie obm yślenia 
najodpowiedniejszego k ierunku  chowu nierogacizny w kraju , 
a na konferencyę tę zaprosić oprócz członków sekcyi, hodo
wlanej, w ybitniejszych hodowców i handlarzy nierogacizną.

Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie p. Bajorskiego 
z kursu  m leczarskiego w Szczurowej, uchwalono skutkiem  
prośby wniesionej przez p. K ram arczyka do Prezesa, pozosta- : 
w ić jeszcze na pewien czas m aszyny m leczarskie w Osieku 
u p. K ram arczyka p >d warunkiem , że p. K. postara się 
o zwiększenie przeróbki. W  spraw ie im portu m leka z K róle

stw a postanowiono odnieść się do Tow. Roln. okr. w K rako
wie i w W ieliczce.

W  w ykonaniu uchwał walnego zgromadzenia, postano
wiono zapytać m leczarnie przez Kom itet założone, o opinię co 
do potrzeby założenia Tow arzystw a m leczarskiego a sprawę 
utw orzenia osobnej sekcyi m leczarskiej uchwalono przekazać 
Kom isyi, w ybranej dla opracowania regulam inu obrad Ko
mitetu.

Uchwalono udzielić buhaja dla obory w Kossowej i prze
prowadzono dyskusyę nad sprawozdaniem prof. Nowaka o prze
biegu konferencyi, zwołanej przez W ydział krajow y, w spra
wie tłum ienia gruźlicy.

Z T o w arzystw a  Okręgowego Nowo-Sądeckiego.
D nia 18 listopada odbyło się W alne Zgrom adzenie To

w arzystw a okręgowego Nowo-Sądeckiego, przy udziale trzy 
dziestu pięciu Członków. Prezes hr. Breza po odpowiedniem 
przemówieniu i przeprowadzeniu zw yczajnych czynności, przed
stawił W alnem u Zgrom adzeniu now ych Członków, celem przy
jęcia. N astąpił odczyt W ice-prezesa Czechowskiego p. t.: „Po
rów nanie gospodarstwa zbożowego i gospodarstw a w tych  sa
m ych w arunkach skierowanego dla produkcyi traw  — ze 
względu na rentowność.

Prelegent starał się w ykazać na podstawie fachowej zna
jom ości cyfrowo, dochody w jednem  i drugiem  gospodarstwie 
i udowadniał, że gospodarstwo zbożowe daje 2 % % , to samo 
gospodarstwo przy produkcyi traw  przynosi 12%  czystego 
dochodu. P rzy  bardzo ożywionej dyskusyi Członków Tow arzy
stwa, p rzy  starciu się zdan bardzo poważnych i znanych rol
ników, zgodzono się, iż prowadzenie gospodarstwa celem pro
dukcyi pasz lepiej się opłaca ja k  zbożowe. W nioskodaw ca ks. 
kanonik  F igiel uzasadnił potrzebę, założenia szkoły dla w y
robu koszyków w okolicy Nowo-Sądeckiej, gdzie obecnie jest 
dosyć dobrego m ateryału wiklinowego. Ciągło i M aciuszek 
(włościanie) gorąco popierali wniosek, k tóry  W alne Z °rom a- 
dzenie jednocześnie przyjęło. Pan M ączyński w bardzo poto
czystej przemowie postawił w niosek: aby Tow arzystw o usilnie 
starało się popierać drenowanie, jako m eljoracyę dobrze się 
rentującą. Pan Czechowski postawił wniosek: by  przy  Towa
rzystw ie okręgowein Nowo-Sądec.kiem, utw orzyć osobny dział 
chowu drobiu, ze względu na potrzebę podniesienia dochodów 
ubocznych w gospodarstwie. W alne Zgromadzenie uchwaliło 
jednogłośnie przychylić się do życzenia wnioskodawcy. Prezes 
hrabia Breza przy zakończeniu podziękował imieniem Towa
rzystw a p. W ładysław ow i G łębockiem u za subw encję , otrzy
m aną z R ady powiatowej w kwocie 300 złr., celem zakupna 
i prowadzenia sprzedaży nawozów sztucznych dla Członków 
Tow arzystw a w szczególności włościan.

P rzy  ninięjszem  spraw ozdaniu podnieść należy wielkie 
zasługi Prezesa Brezy, podjęte dla Tow arzystw a, a k tóre ob
jaw iły  się przedew szystkiem  tern. że przy ciężkich w arunkach 
i szczupłych dochodach jak im i Towarzystwo rozporządza, po
trafił przy swej obowiązkowej pracy, a udzielając osobistego 
k redy tu , otworzyć dla rolników  możność nabyw ania pierwszo
rzędnej jakości sztucznych nawozów. Towarzystwo też pod prze
wodnictwem  hrabiego Brezy rozwinęło się w każdym  kierunku, 
począwszy od udzielenia subw encyi w celach hodow lanych by
dła, trzody i drobiu, służy radam i w zakresie gospodarstwa 
rolnego, dlatego Członkowie sk ładają  mu podziękowanie, staro 
polskie: Bóg zapłać! Jeden z  członków obecnych.

Rentowność gospodarstw rolnych 
w Niemczech.

„D er rechnende L and w irt11, m iesięcznik poświęcony ra
chunkowości rolniczej, podaje nader ciekawe daty, tyczące 
się rentowności gospodarstw  rolnych w Niemczech. Autorem 
a rtyku łu  trak tu jącego  tę sprawę je s t p. E. B lank z Elbiny, 
zaprzysiężony sądowy znawca w sprawach rachunkowości 
rolniczej, zarazem kierow nik przez siebie założonego b iura  ra 
chunkowego rolniczego.
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Podajem y te daty  w nadziei, że nie będą one może bez 
interesu i dla naszych rolników, szczególniej dzisiaj, gdy kw e- 
stya opłacalności gospodarstw rolnych je s t tak  aktualną, a po
rów nyw anie naszych gospodarstw  z innemi tak  częste.

W  przedmowie do obszernego artykułu , zatytułowanego 
„Z ur Notlage der Landw irtschaftB. a który tu w odpowiedmem 
streszczeniu podać chcemy, powiada autor:

T rudne położenie dzisiejsze ro lnika jest p o z o r n i e  
znanym  i uznanym  faktem, w rzeczywistości jed n ak  jest cały 
sze re - ludzi z wszystkich sfer, którzy temu m etylko mc wie
rzą, ale przeciwnie są najmocniej przekonani, że stan rolnika 
jest woo-óle godzien zazdrości a „ciężkie czasy istnieją ty  ko 
w wyobraźni, i są nieusprawiedliwionem narzekaniem , kto 
bowiem 'rozsądnie gospodaruje a stosuje przytem  najnowsze 
w ynalazki w swem gospodarstwie, ten ciągnie wcale przy
zwoite dochody z swego m ajątku. Gołosłowne przekonyw anie 
owvch ludzi o istotnym  stanie rzeczy, pozostanie zawsze bez
skuteczne, zawsze bowiem żądać będą om nam acalnych do
wodów słuszności naszych twierdzeń.

Nie powinniśmy się naw et dziwić temu.
W praw dzie poważne organa rolnicze zajęły się od nie

dawna kw estyą zbadania rentowności dzisiejszego gospodar
stwa, to jed n ak  zebrany m ateryał, udow adniający ciężkie po
łożenie obecne rolników, nie może być uważany za dowód 
a to z powodu, że oparty je s t na datach w ynikłych z szaco
wania, na mniej lub więcej dokładnych infbrm acyach, a nie 
na cyfrach pewnych i ścisłych, k tóre w każdej chwili udo
wodnione być mogą. . . .

Aby módz przekonać o rzeczywistym  stanie dzisiejszego 
rolnictwa, wystąpić m usim y z datam i dokładnemi. wolnemi 
o ile możności od dowolnego szacowania .

D aty  takie postanowił p. B lank przedłożyć. Rozporzą
dzając jak o  kierow nik biura rachunkowego, obfitym m aterya- 
łem. dotyczącym  rentowości całego szeregu gospodarstw nie
m ieckich, zużytkow uje autor ten m ateryał, przedstaw iając 
rezultaty k ilkunastu  gospodarstw za ostatnie 3 lecie, t. j. 
1897/1898. 1898/1899 i 1899/1900. Jako przykład bierze 18 
gospodarstw, z rozm aitych okolic kraju, w rozm aitych wa
runkach położonych, z czego 6 wielkich własności, 6 średnich, 
6 drobnych gospodarstw.

Pod względem rentowności przedstaw iały się te gospo
darstw a następująco:

W ielkie majątki.

Obszar Przeciętny dochód Wartość m ajątku.

w ha z 3 lecia  1897 — 1900 marek. (K apitał zakład, obro

1 4000 44218.64 2636.608,35
2 2500 48659,— 2356.506.31
3 1500 9222,89 1089,429.58
4 1500 24021.57 744.477.36
5 1500 21269M3 935.629.16
6 750 strata  18792.32 —

Średnie m ajątki

I 400 16603.26 485,580.21
2 300 7707,12 378.846,72
3 300 12854.77 583,137.49
4 250 5957,62 162.096.36
5 125 3536.33 136,767.14
6 125 10274,11 275.106,57

Małe majątki.

1 85 1594.53 85,324,76
2 75 2666.80 65.430.
3 75 5363.15 196.47 8.09
4 75 6494.01 135,482,25
5 75 7082,09 145.626,51
6 75 5756.93 130.964,90

Przy obliczeniu dochodu uwzględnione zostało wszystko 
to, Co naieży uważać za dochód gospodarstwa, a  więc wszy
stkie świadczenia gospodarstwa na rzecz właściciela, t. j. po

brane naturalia, pobraną gotówkę, odciągnięto również wszy
stkie te rozchody, k tóre nie są kosztam i gospodarstwa a więc 
ra ty  bankowe, podatki osob. dock. etc. etc.

W artość m ajątków  zestawioną je s t na podstawie dokła
dnie o ile możności sporządzonych inw entur w każdem go
spodarstwie. P. E. B lank zastrzega najw yraźniej, że podane 
przez njje^o cvfry  są zupełnie pewne i ścisłe i że przyjm uje 
za n ie /ca łą  odpowiedzialność.

/Zestawiwszy w ten sposób obszar m ajątku, jego wartość 
, ogólną oraz przeciętny dochód, jak i przynosi, oblicza B lank 

w następujący sposób rentowność każdego gospodarstwa.
M ajątek I. (W ielka własność.) Ponieważ m ajątek ten 

| oszacowany jest na 2636,608,35 Mk., dochód zaś przeciętny 
I z niego wynosi 44,218.64 Mk., przeto oprocentowanie kapitału  
j  tkw iącego w m ajątku wynosi i .6< °/0. M ajątek posiada jed n ak  

1000 ha doskonałego lasu, przedstawiającego okrągło biorąc, 
w artość 1000000 Mk. Las przynosi, przeciętnie biorąc 21,000 Mk. 
rocznie. Jeżeli zatem odciągnie się owe 21,000 Mk. od czy- 

! stego dochodu, t. j. od 44,218.64 Mk., to pozostanie 23,218.64 
! m arek , jak o  oprocentowanie kapitału czysto rolniczego 

1.636,608 35 Mk., co stanowi okrągło 1.4% .
Gleba tego gospodarstwa je s t w połowie lekka, w fioło

wi e bardzo dobra i cały m ajątek jest od dawna troskliw ie 
i starannie prowadzony. Obciążenie m ajątku długiem hipo- 

| tecznym  wynosi 960.000 Mk.. od której to sumy płacić musi 
właściciel 35.000 Mk. procentu (bez amortyzucyi), a więc 
oprocentowanie kapitału będącego rzeczywistą własnością wła
ściciela wyniesie de facto  0 '6 0 ° /0.

M ajątek II. To gospodarstwo je s t w wysokiej kulturze 
i intenzywnie prowadzone. G runta lekkie i ciężkie, o ile po 
trzeba zdrenowane.

Z porównania dochodów z wartością m ajątku okazuje 
sie. że oprocentowanie kapitału tkw iącego w m ajątku wynosi 
2 -0 6 % .

Do tego gospodarstwa należy las wartości 500,000 i ta r- 
i tak, które niosą rocznie właścicielowi 24,960 Mk., czyli, że 

jako czysty dochód z rolnictw a pozostaje 23.699, co odpo
wiada wobec kapitału  1 856,506.— procentowi 1*22°/0

W  m ajątku tym  znajduje się gorzelnia z kontyngentem  
80,000 litrów.

Obciążenie gospodarstwa wynosi 661,262.52 Mk., za Co 
płaci właściciel rocznie procentu 23,027.70, czyli że jego wła
sny kapitał wynoszący 1.695,243.79 m arek., przynosi mu 
25,631.30 Mk., zatem otrzym uje 1 .5 1 %  Lepsze w tym  m a
jątku oprocentowanie kapitału, przypisać należy korzystnem u 
spieniężeniu drzewa z powodu posiadania tartaku.

M ajątek III . To gospodarstwo posiada znakom itą glebę 
i w szystkie pola są drenowane. Lasu je s t w tym  m ajątku  
300 ha. W obec znacznej ilości łąk. hodowla bydła zajm uje tu  
niepoślednie miejsce. Rola od szeregu lat dobrze nawożona, 
w ydaje piękne plony. Oprocentowanie kapitału wynosi w tym  
m ajątku 0 .8 4 % . Ponieważ zaś w rzeczywistości cały w yka
zany dochód z tego gospodarstwa pochodzi ty lko z lasu, las 
bowiem niesie okrągło 9 tysięcy kilkaset m arek rocznie, za
tem o oprocentowaniu kapitału w rolniczem  (nie lasowem) 
przedsiębiorstwie tkw iącym , w tym  m ajątku, mowy być nie 
może. Obdłużenie m ajątku wynosi 477.950, z czego płaci wła
ściciel procentu rocznego 17,653.18 Mk.

Czysty m ajątek jego wynosi zatem 611.479,58 Mk., a do
chód jak i z niego osiąga nie pokryw a nawet procentu, jak i 
musi płacić za dług hipoteczny.

Z konieczności zatem uszczuplać musi właściciel coro
cznie swój kapitał, innemi słowy ży je z kapitału.

Przyczyną tego bardzo niepomyślnego w yniku je s t po 
części oddalenie m ajątku  o 12 km. od najbliższej stacyi ko
lejowej. a 30 km. od najbliższego miasta.

Nie chcąc nużyć czyteln ika zbyt w ielką ilością cyfr, 
pominiemy obracbowywanie rentowności dalszych 15 m ająt
ków, k tóre B lanku skuteeznia, w podobny sposób ja k  to na pier
wszych trzech w ykazaliśm y, i ograniczym y się na poniższem 
zestawieniu ostatecznych rezultatów  tych obliczeń.

I  tak  w ykazały:
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Nr. ha
1 4000
2 2500
3 1500
4 1500
5 1500
6 750

W ielkie m ajątki.
Oprocentowanie 

całego kap ita łu  k ap ita łu  właściciela
1 4:00/, 0 .60o/
1 2 2 ° / 0 i - 5 l o /
0 84%
3-22% 3 .170 /
2-27 %  -

Średnie m ajątki.

Nr.
1
2
3
4
5
6

Nr.
1
2
3
4
5
6

ha
400
300
300
250
125
125

ha
85
75
75
75
75
75

Oprocentowanie
kap ita łu  właściciela

3-50 % 
0 '83%  
101%

1 03%  
3 0 0 %

całego kap ita łu
3 4 1 %
2 03%
2 '20%
2 5 6 %
2 5 9 J/0 
3 '73%

Mniejsze m ajątki.
Oprocentowanie 

całego k ap ita łu  kap ita łu  właściciela
1-88 %  _
4 0 8 %  4-08%
2-73%  1'22%
4 1 9 %  5-83%
4-86%  5-86%
4-39%  7-49%.

(Dok. nast.). W .

O ś n ie c ia c h  z b o ż o w y c h  i ich n iszczen iu
sk r e ś l i ł

Bronisław Janowski
I asystent stacyi bot.-roln. we Lwowie.

(DokończenieJ.

poprzednio wym ienionych metod niszczenia zarodni
ków śnieci zbożowych, na ziarnie się znajdujących, różni się 
swą odrębnością sposób zalecany przez J e n s e n ’a 1 j. Sposób ten 
polega na sterylizowaniu ziarna za pomocą gorącej wody. Ba
dacz ten przekonał się, że podczas gdy  suszenie owsa nawet 
przez 7 godzin przy tem peraturze 54°"Cels. zarodków śnieci 
jeszcze nie zabija, to g iną one w zupełności, gdy ziarno za
moczymy przez 5 m inut w wodzie o tem peraturze 53-56° C. 
przyczem  jego  siła kiełkow ania nie ponosi żadnej stratv . To 
samo dzieje się i p rzy  pszenicy z tą  małą różnicą, że siła 
kiełkow ania je j nieznacznie opada, zwłaszcza, jeś li się używa 
tem peia tu ry  dochodzącej 60° C. P rzy  doświadczeniach Jensen’a 
okazały się tylko odpornym i zarodniki na jęczm ieniu, które 
dopiero przy  pięciogodzinnem ogrzewaniu ziarna w wilgotnej 
ziemi przy tem peraturze 52° C. w yginęły, przyczem jednakże 
siła Kiełkowania ziarna zupełnie nie ucierpiała.

Nad metodą tą robiono rozliczne doświadczenia, k tórych 
wyniki po większej części przem aw iają korzystnie za jej uży
waniem. Między innym i cenne doświadczenia K irch n er’a w y
kazały, że sterylizowanie za pomocą gorącej wody zaledwie 
nieznacznie obn-ża siłę kiełkow ania pszenicy i żyta, zaś przy 
jęczm ieniu i owsie zdaje się naw et korzystnie na nią działać, 
natom iast radykaln ie  niszczy zarodniki śnieci. Na podstawie 
tych  doświadczeń poleca K irchner moczenie ziarn nieoplewio- 
nych a więc pszenicy i żyta przez 5 minut, zaś ziarn ople
wionych, a więc owsa, jęczm ienia i orkiszu przez 15 minut, 
w wodzie o tem peraturze około 40° C.

K om binacyę metody tej z poprzednio opisaną L in h art a 
opisuje i gorąco poleca I. H. M ansholt -’). U żyw a on je j szcze
gólniej przy tępieniu śnieci jęczm ienia, ma byó je d n a k  równie 
sk u te c z n ą j p rzy  innych zbożach. W edle niego w  przeciągu

*) Journ  of. the It. Agric. Soe. of. England XXIV
-) D. Landw. Presse 19U0 Nr. 98.

4 godzin może dwóch zręcznych robotników  oczyścić do 11 
hl. zboza tą metodą. Potrzebnym  je s t do tego Wielki kocioł 
• P°Jem? 0SC1 100 (1° 150 4, w którym  woda ma się gotować 
i dwie drew niane beczki o objętościach 150—200 litrów  Obie 
te beczki ustaw ia się w bliskości kotła i napełnia do wyso
kości / 4 wodą o tem peraturze 54° C. D la dokładne-ro ozna
czenia tem peratury, powinny w nich pływ ać lub wisieć ter
mometry. Do czynności przygotowawczych należy i zamoczenie 
m ającego się sterylizow ać ziarna przez czas 4 —6 godzin 
w wodzie, najlepiej w w orkach >/2 centnarow ych. M ając 
w szystko w po gotowaniu nasypuje się do kosza, o objętości 
około / 3 hl., namoczonego ziarna i zanurza się go w pierw
szej kadzi , trzym a się go tamże tak  długo, dopóki ziarno nie 
nabierze tem peratury  wody, co zw ykle w ystępuje w 2 — 3 m i
nut. N astępnie w yjm uje się kosz z pierwszej kadzi, w której 
tem peratura wody ju ż  spadła na  48 50° C.. i zanurza się go
w kadzi drugiej po trzykroć, trzym ając  go za każdym  razem  
minutę. Przez czas trw ania tych czynności drugi robotnik stara 
się o podniesienie do 54° C. wody w obu kadziach, co u sku 
tecznia przez dolewanie gotującej się wody z kotła. Po takiem  
ogrzaniu ziarna zanosi się je wprost pod studnię , chłodzi się 
zimną wodą poczem rozpościera płytko na klepisku, poprze
dnio zdezynkw ekcyonow anem  siarkanem  miedzi Nasienie w y
sycha tu zw ykle w 1 0 - 1 2  godzin na tyle, że może być w y
siewane. Różnica m iędzy metodą am erykańską  a M ansholfa 
polega na. tern. ze tenże ogrzewa ziarno w wodżie zapraw ia
nej VsVo roztworem siarkanu miedzi, podczas gdy pierwsi uży
w ają do tego celu czystej wody.

I  ta  metoda nie je s t bez zarzutu. Przedew szystkiem  w y
m aga pew nych kosztow na powyższe urządzenia, powtóre ziarno 
zbytno nam aka, przez co w prawdzie prędzej kiełkuje, co je
dnakże w w ypadku dłuższych susz po siewie je s t szkodliwem. 
zeszłe bowiem roślinki zw ykle w tedy m arnieją i giną.

W  ostatnich czasach sporządzono w Niemczech maszynę 
do dezynkw ekcyi ziarna. M aszyny tak ie  sprzedaje fab ryka Deh- 
n eg o  w H alberstad t po 150 Marek. D ezynkw ekcya odbywa się 
tu za pomocą rozczynu form aliny, z k tó rym  się ziarno w ma
szynie za pomocą stosownych urządzeń dokładnie miesza. 
W  godzinie można w ten sposób około 50 cent. ziarna od za
rodników  śnieci oczyścić, przyczem  ziarno m a zupełnie nie 
tracić zdolności kiełkow ania. M aszyna ta  więc oddać może 
usługi przy czyszczeniu znacznych ilości zboża, w tych też 
t- o w ypadkach zasługuje na polecenie, gdzie zaś in a  się 
do czynienia z m niejszym i ilościami ziarna, koszt je j w ypadłby 
za drogo, wogóle więc w naszych stosunkach nie ma wiel
kiego znaczenia.

D la uzupełnienia a rtyku łu  strescic wreszcie m usim y w y
nik i doświadczeń D ra  K. T u b e u f a 1), uczonego niemieckiego, 
który  w ostatnich latach nad sposobam i-niszczenia śnieci po
czynił w yczerpujące studya. B adania te częścią laboratoryjne, 
częścią polowe. ograniczyły się praw ie wyłącznie do śnieci 
pszenicy.

Spotykam y się tu przedew szystkiem  z nowym sposobem 
niszczenia zarodników, a mianowicie za pomocą gazu wzglę
dnie par t o r  m a l in y .  Doświadczenia laboratoryjne dały  dość 
pom yślne rezultaty , pokazało się bowiem, że pary  fo rm alin y 2) 
zabijają zarodniki śnieci na ziarnie przyczepione, zwłaszcza 
jeśli ziarno znajduje się w cienkiej warstwie a ilość par for
m aliny je s t dość znaczną. Jednakże doświadczenia polowe dałv 
w yniki ujemne, w w ypadkach bowiem , gdzie dezynkw ekcya 
była zupełną, gdzie zatem śnieć zupełnie na rozwiniętych ro
ślinach nie w ystąpiła, okazało się mocne zmniejszenie plonu 
tak  co do ilości roślin ja k  i kłosów, w porównaniu z plonami 
z ziarn niedezynkw ekcyonow anych, tam zaś, gdzie do dezynkw e- 
kcyi użyto mniej form aliny był wpraw dzie plon norm alny, poka
zała się jed n ak  śnieć i to w ilości ty lko  o połowę mniejszej, 
niż u roślin pow stałych z ziarn zupełnie form aliną nie tra k 
towanych.

j  A rbeiten aus d. biol. Abtheilung fur Land Forstw irtschaft am K 
Lesundheilsam te II tom 2 zeszyt. Berlin 1901.

kwasu mrówkowe p0W8zecilnie Przy j? tą  nazwą rozumieć należy aldehyd
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W obec wyników  tych  sposób ten dezynkw ekcyi należy 
uznać za nieodpowiedni, a wszelkie starania wprowadzenia go 
w p rak tyczne użycie za bezcelowe.

Dalsze doświadczenia m iały na celu zbadanie działalności 
poprzednio używ anych bejców. zarówno na zarodniki ja k  i siłę
kiełkow ania ziarna.

Co do najczęściej używanego bejcu t. j. rozczynu siar-
kanu  miedziowego, to przekonano się, źe rozczyn /ą°/o z,a 
ła jąc  czas dłuższy (około 12 godzin), działa szkodliwie na po
wstałe rośliny, zm niejszając dostrzegalnie ich plony. Neutra 
lizowanie tego szkodliwego wpływu siarkanu miedzi mlekiem 
wapiennem nie zdoła temu zapobiedz, działa on ju z  bowiem 
w czasie bejcowania. S traty  te są znacznie mniejsze, jeśli 
używa się zapraw y Bordeaux, w której siarkan miedzi odrazu
jest neutralizow any wapnem. .

Najlepszą okazała się metoda L inhart a przy użyciu któ
rej s tra ty  w plonie były bardzo nieznaczne.

Z a z n a c z y ć  jeszcze wypada, że we wszystkich tych do
św iadczeniach z siarkanem  miedzi, wygubienie zarodników
śnieci było zupełne. .

Sterylizowanie pszenicy za pomocą gorącej wody w y
dało bardzo dobre rezultaty. Moczenie przez 15 m inut w wo
dzie o tem peraturze 5 5 - 5 6 “ nie spowodowało najmniejszej 
s tra ty  zarówno co do siły kiełkow ania ziarna ja k  i co do ilo
ści i jakości plonu, podczas gdy wystarczyło ono najzupełniej 
do radykalnego w ytępienia zarodników. Metoda to jednak, 
jakkolw iek bardzo skuteczna ma tę złą stronę, iż jest niedo
godna w praktyce, gdyż utrzym anie wody w pewnej tempe
raturze je s t dość trudne. W praw dzie poprzednio przytoczony 
sposób polecany przez M a n s h o l t  a okazuje, że trudności te 
można łatwo pokonać, w każdym  jed n ak  razie dla wielu go
spodarstw  jest on zbyt skomplikowanym. Gospodarstwa je d 
nak, rozporządzające stosownymi środkam i powinny się z me
todą tą bliżej zapoznać, a być może, iż w m iarę wprowadzenia 
w użycie praktyczne, zdoła się metodę tę uprościć lub udo-

Prócz powyższych środków, badał Tubeuł także i dzia
łanie rozczynu wodnego f o r m a l i n y .  Okazało się tu, źe dłu
gie moczenie ziarna np. 20 godzin, nawet w bardzo słabych, 
bo 0 08%  roztworach działa zarowno na ziarno, ja k  i na plon 
roślin szkodliwie, podczas gdy moczenie 4 godzinne w roz
tworze silniejszym, bo 0 ,1%  nie spraw ia dostrzegalnych strat, 
do wygubienia zaś śnieci jest zupełnie wystarczające. U żywa
jąc więc do dezvnkw ekcyi ziarna rozczynów form aliny, należy 
czas moczenia o 'ile możności skrócić. Poleca się również przed 
bejcowaniem  ziarno w ym yć w wodzie i zbierające się na po
wierzchni wody nieczystości z niego usunąć, zaś po ukończonej
dezynkw ekcyi szybko je  osuszyć. n i

W  powyższym przeglądzie ograniczyłem się ty lko do 
opisu najw ażniejszych doświadczeń i środków tępienia śnieci, 
pom ijając wszelkie mniej znaczne lub przedawnione. Z k iót- 
kiego te o-o streszczenia można się przekonać, ja k  wiele już  
nad powyższą kw estyą pracowano, i ja k  mało w rzeczywisto
ści pozyskano pozytyw nych wyników, któreby mogły znaleść 
szerokie zastosowanie w praktyce.

W alka ze śniecią je s t więc dość mozolną, a prowadzona 
bez zbytniej uwagi i konsekw encyi chybia celu. powiększając 
ty lko straty . Zastanaw iając się nad dotychczas używanym i 
środkam i w tej walce, ograniczającym i się pospolicie tylko do 
bardzo niedbale przeprowadzanego bejcowania ziarna, docho
dzimy do przekonania, że są one zupełnie niewystarczające, 
nie dość radykalne, a 'w a lk a  w ten sposób prowadzona przy
pomina raczej pracę Penelopy. Pragniem y też zwrócić uwagę 
naszych rolników na parę okoliczności, przyczyniających się 
wielce do rozszerzenia zarazy, które jednakże małym trudem  
łatwo usunąć można.

Ja k  przy tłum ieniu wszelkich chorób zaraźliwych, tak 
też i przy śnieciach pierwszym obowiązkiem je s t starać się 
niedopuścić zarazków do przeniesienia się na osobniki zdrowe, 
zarazą niedotknięte. Izolowanie zaatakow anych indywiduów, 
przestrzeganie czystości, w końcu wreszcie niszczenie zarod
ków jest^przy  tępieniu śnieci podobnie ja k  przy zwalczaniu 
każdej zarazy, niezbędnem.

Dotychczas jednak rolnicy zdają się tego nie uznawać, 
niestosując się do tych kardynalnych  zasad. Pospolicie też nie 
zwraca się uwagi na możliwość przeniesienia się śnieci z ziarn 
nią dotkniętych na ziarna zupełnie zdrowe, za pośrednictwem 
młocarni, sortowników, wialni, młynków, siewników i t. p. 
A jed n ak  m aszyny te przyczyniają się niemało do je j  rozsze
rzenia. Drobne, pyłkowate zarodniki śnieci, przy młóceniu, 
czyszczeniu, sortowaniu i sianiu i t. p. rozlatują się na wsze 
strony, przyczepiają się do ścian maszyn, przenosząc się z nich 
następnie z łatwością na ziarna zupełnie zdrowe przez takie 
nieczyste m aszyny przepuszczane.

Pośrednikam i takim i w roznoszeniu zarazy są też sto
doły, spichrze i m agazyny zbożowe, w których nie zw raca się 
szczególnej uwagi na uniemożliwienie przenoszenia się zarod
ników śnieci. W obec tego, śnieć tępiona w jednem  miejscu, 
ukazuje się niespodziewanie w innem, gdzieśmy się tego zu
pełnie nie spodziewali, m ając do czynienia z ziarnem po
zornie zdrowem.

Do tych wreszcie dróg, jak im i zaraza kroczy zaliczyć 
wypada i nawóz, który, ja k  to poprzednio wspomnianem było, 
może niejednokrotnie przyczynić się do je j rozpowszechnienia, 
tam mianowicie, gdzie się używa na ściółkę lub paszę słomy 
z roślin śniecią dotkniętych. Również i ziarno lub jego p ro
duktu ja k  g rysy  i t. p. powstałe z roślin zakażonych, przy
czyniają się do zanieczyszczenia nawozu zarodnikam i śnieci.

Ja k  więc widzimy, okoliczności sprzyjających rozpow
szechnianiu się zarodników śnieci je s t dość poważna liczba, 
pierwszem też naszem zadaniem przy racyonalnie podjętej 
walce przeciwko tej zarazie, musi być ograniczenie tej liczby 
do minimum.

Mając zatem na polu zboże zaśniecone, należy przede- 
w szystkiem  starać się by zarówno przy zbiorze, zwózce, jak 
i przy późniejszem młóceniu, czyszczeniu i wreszcie przecho
waniu, zboże to nie stykało się z innem od śnieci wolnem, 
najlepiej też będzie, jeśli mu w stodole, szopie i spichlerzu 
osobne zdała od innych w yznaczym y miejsce. D otyczące ma
szyny i narzędzia, którym i nasienie tak ie  jest przerabiane, na
leży po każdej pracy starannie wyczyścić i w ydezynkw ekcyo- 
nować, m yjąc ich ściany silnym  n. p. 5°/0 roztworem siar
kanu miedzi lub form aliny. Również i po usunięciu tego zboża 
ze stodoły, szopy lub spichrza, należy miejsce to bezzwłocznie 
podobnie oczyścić. W razie jeśli zboża tego była większa ilość, 
tak, że dokładne m ycie płynem dezykw ekcyjnym  kosztowałoby 
zbyt wiele trudu, można w miejsce jego użyć gazu np. chloru 
(działając na wapno chlorowe kwasem  solnym), tlenku siarko
w e g o  (paląc siarkę), par form aliny (a pasty lek  form aldehy- 
lowych) i t. p.

Przy zbiorze wielkiej ilości zboża zaśnieconego, poleca 
się, o ile to je s t możliwem, wymłócenie i oczyszczenie zboża 
wprost na polu, gdzie to zboże rosło.

Co do tępienia zarodników opadłych na polu, to głębsza, 
starannie przeprowadzona orka i nieużywanie tej roli przez 
pewien czas pod zboże, zdają się być jedynym  środkiem  za
pobiegawczym.

W ogóle o ile możności starać się należy nie używać 
zboża zaśnieconego na nasienie, a wrazie gdyby to niebyło 
możliwem, zdezynkw ekcyonow ać go jednym  ze sposobów po
wyżej podanych, trzym ając się jednakże ściśle dotyczących 
przepisów.

Skarm iając ziarnem  lub słomą inwentarz, należy ją  przed
tem zaparzyć lub zlać gorącą wodą.

U żyw ająe takiej słomy na ściółkę, należy powstały obor
n ik  długo na gnojowni trzym ać i wywozić go ty lko w stanie 
bardzo przegniłym, w tedy bowiem nie zachodzi już obawa za
każenia pola znajdującym i się w nim zarodnikam i śnieci, nie 
są one bowiem już  zdolne do kiełkowania.

D ziałając w ten sposób energicznie a konsekw entnie mo
żemy być pewni, iż praca nasza nie chybi celu, że zabezpie
czym y swe plony od tego tak  upartego i złośliwego szkod
nika. jak im  je s t bezwątpienia Śnieć.
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ROZM AITOŚCI.

0  w p ły w ie  p aszy  na sm ak i b a rw ę  m ię sa  i jaj drobiu.
W pływ  ten znany je s t oddaw na i uw ydatnia się najbardziej 
m iędzy ptactw em  dzikim , a domowym. Mięso pierw szych je s t 
białe i smaczne, drobiu domowego, więcej żółte i mniej sma
czne. P rzyczyną tego je s t bezw ątpienia różnica w pokarm ie. 
Podczas gdy  drób domowy przeważnie, żyw i się straw ą ro
ślinną, to dzikie ptactwo przew ażnie pokarm em  pochodzenia 
mięsnego. Zauw ażyć nieraz można, że ptactwo domowe w y
puszczone na wolny żer. pow raca z wolami i żołądkiem  w y
pełnionym robaczkam i, mucham i, gąsienicam i, poczwarkaini. 
a w małej ilości ziarnem . Mięso ptactw a domowego różni się 
też ja k  mówiliśmy i barw ą i sm akiem  od mięsa ptactw a dzi
kiego; toż samo powiedzieć można o ja jach . Jajo  pochodzące 
z k u ry  w ykarm ionej mięsem zawsze je s t Świerże, a żółtko 
ma kolor ciemno pom arańczow y; k u ry  domowej nie wypusz
czanej na wolne pole ja jo  je s t mniej trw ałe, ma m dły sm ak 
i zapach, a żółtko jest blado żółte. Dlatego rolnik, k tó ry  po
zwala ptactw u w ybiegać wolno na pole, większe zysk i osiąga 
przez lepszą jakość  ptactwa. Landw. Z. 22.

Dobre s iano  łą k o w e  jako czynnik hodowli bydła. Nie po
trzeba dowodzić, że zw ierzęta karm ione obfitą ilością dobrego 
siana łąkowego rozw ijają się normalnie,, szybko, podczas gdy 
zw ierzęta karm ione słomą, gorszem sianem, sieczką lub odpad
kami, korzeniam i, znacznie słabiej się rozw ijają i n ieraz rasa 
lepsza w skutek  złej karm y karłow acieje, podczas gdy na od
wrót rasa  gorsza szlachetnieje w skutek  lepszych w arunków  
rozwoju. Z tego w ynika, że dobre i obficie dane siano je s t 
czynnikiem  regulującym  dobroć bydła do pewnego stopnia, 
albowiem nie je s t obojętnem, czy w sianie znajdu je  się o, 4  
lub 5 funtów białka w ytw arzającego mięso i k rew . czy też 
ja k  w dobrem sianie 10 funtów i więcej. To ostatnie siano 
zaw iera i więcej kw asu fosforowego wpływającego na wzrost 
kości. Rozumie się, że i produkta uboczne ja k  mleko, masło, 
sery  są lepsze u zwierząt karm ionych dobrym  sianem. Przy 
hodowli bydła, trzeba więc bardzo uważać na upraw ę łąk  przez 
sztuczne nawożenie ich nawozami fosforowymi i potasowymi, 
aby uzyskać w iększe zapasy dobrego siana. Landw. Ż.

P ro fe so ra  Dr. von Deldena holendersk i proszek  tu czn y  
dla bydła składa się w edług analizy stacvi roln. niem ieckiej 
w M ockern ze soli bydlęcej w ilości 58% , kredy  9% . piasku 4% , 
siark i 5% , siarczku antym onu 2% , z foenum graecum , z ko
rzeni enzianu i jałow ca. P ak ie t ó wadze 4ó0 gram ów kosztuje 
75 centów. Jego wartość rzeczy wista je s t 6 -  12 centów. Ostrożnie 
zatem z zagranicznym i środkam i. Deutsch. L . Thierzucht 48.

N ow e dośw iad czen ia  z n aw ożen iem  soli p o t a s o w y c h
a w szczególności 40°/0 soli stassfurckiej omawiał niedawno 
niejaki C. L ieske ze Stassfurtu. Jest on zdania, że 40%  sól 
stassfurcka na lepszych ziemiach więcej się rentuje. niż tania 
sól, ja k  również na ziemiach lekkich, albowiem sól kuchenna 
w tym  w ypadku w ytw arzając  k rustę  na powierzchni, prze
szkadza szybkiem u wyługow aniu soli stassfurckiej. Z drugiej 
strony uważać trzeba, aby w ziemi była dostateczna ilość wapna, 
albowiem z braku  tegoż ostatniego, w skutek  w ym iany chemi
cznej chlor soli stassfurckiej łączy się z wapnem, tworząc 
łatwo rozpuszczalny chlorek wapniowy, k tóry  z deszczami 
w siąka w ziemię; skutkiem  tego ziemie tak ie  tracą cały zasób 
wapna w krótkim  czasie. A więc trzeba silnie wapnować uży
w ając soli stassfurckiej.

Z a s to s o w a n ie  chudego mleka do p rep a ra tów  kaze in o
w ych . Z m leka chudego sporządzać można różnorodne prze
twory, mające zastosowanie' w przem yśle. I tak : na wystawie 
światowej w Paryżu w r. 1900 pokazyw ano w ysuszony ser
nik w formie proszku do klejenia papieru przydatny; sernik 
barw ikow y, k tó ry  rozrobiony z wodą daje farbę b iałą, żółtą, 
niebieską łub czerwoną; sern ik  w połączeniu z album inem  (biał
kiem) ma zastosowanie w piekarstw ie i cukiernictw ie.

Margaryna z zapachem  przyrumienionego masła . Nowy 
ten produkt sporządza się w następujący  sposób: rozpuszcza 
się cholesterynę w 2 cz, eteru i 3 cz. alkoholu, a roztw ór do

daje do słodkiego m leka. N astępnie działa się bak teryam i kw a
sowymi, w skutek k tó rych  powstaje kw as m lekow y i masłowy 
łączące się z cholesteryną w etery. Na 1 kg. m argaryny  do
daje się 1 gram  cholesteryny.

Fluorek so d o w y  w  fo s fo r a n ie  w ap n iow ym  przyczyną cho- 
rób u zwierząt. Prof. A. E tnm erling w Saksonii podaje w y
padek otrucia i śm ierci świń, którym  dawano do paszv fosfo
ranu  wapniowego. U  zwierząt objawiło się zatrucie brakiem  
apetytu, pragnieniem , znieczuleniem  członków, złym i odcho
dami. Badany fosforan wapniowy zawierał fluorek sodowy dzia
ła jący  trująco. Próbki fosforanu wapniowego używ ane do pa- 
szy j ak °  domieszkę, należy przeto oddać do zbadania na szko
dliwość.

K orzyści krótko c ię te j  s łom y na śc ió łkę . Na wzór go
spodarstw  angielskich, zaleca się bardzo słomę przeznaczoną 
na ściółkę k ra jać  na kaw ałk i p rzy  pomocy sieczkarki długo
ści około 13— 15 cm. Z ysku je  się w skutek  tego 35%  w po
rów naniu do długiej słomy, tak. że dla bydła  w ystarczy np. 
5 kg. słomy krótkiej, w m iejsce 8 kg. długiej. K ró tka  słoma 
w siąka leniej gnojów kę, łatwiej można rozścielać ją na polu — 
bo się lepiej osiada i nie butw ieje tak  szybko. Również daje 
się kró tk i nawóz stajenny  łatw iej ładować na wozy, rozście
lać rów nom ierniej i zaorywać. Oest. Landw. Wochenbl. 48:

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Pszenica 7,y to .lecz (hvies

,
K raków............. 2 16 0 0 -1 6  70
L w ó w ............. 3 14 80 -1 5 .2 0
Tarnów . . . . 28 1540—16.0 1 >
Podwoloezyska . 13 90 -1 4  30

„ ros. bez cła 12.00—13.70
W iedeń............. 28 14.85—15 25
P e s z t................ 28 14.96-15.02
Ceny w koronach

za 1(H) ky.
Perlili . . . . . . 1 15.40 00 00
Wrocław . . . . 1 15.50 -0 0 .0 0
Poznań ............. 1 15.50 - 00.00
Ceny w markach

za 100 ky

Warszawa . . . 21 5.30 5 85
Ceny w rublach

za korzec.

14.00—14.75 12.00 -1 3  00
12.60 — 12 8 o ' l 0 . 5 0 - 12.0 l
13.3 i—14 Oo| 12 .00-14  00
12 *0 — 13 4 >1)0 00—00 00 
10.60-11 3000.00—00 00
13 30—13 43 00.00—00 00
14 75—14 79 00.00 -00 .00

00.00 12.60 -00 .00

4.10 4 35 4 00 4 80

13.10 -1 3  50 
U.8' 1— 12.4-1» 
11.5 1-12.00 
00 .0 0 - 0 0  00 
0 0 .0 0 -0 0  Ol) 
13 0 0 - 1 3  04 
00 .00 - 00.00

14 80 —00.00
13 0 0 - 00.00
14 20 -0 0 .0 0

3 30 3 60

Jęczm ień  pastew ny . Wiedeń 15/XI, 00 00 —00.00 A. Lwów 3/XI* 
10.50—10 80 A'., za luO kg.

Jęczm ień  na  k ru p y . Kraków 2/XII, 12 50— 14.00 AT., za 100 kg 
K u k u ry d za . Kraków 2/XII 00.00—14 90 AT., Wiedeń 2/XII, stara 

14.30—1450 A., nowa 11.70— 12.00 K., Lwów 3/XII, nowa 11.50 —12.50A 
Peszt 0/XII OO.oO—oO.OO A., za 100 kg.

H reczk a  Kraków 2/XII, 14.00 19.00 A . Lwów 00/X, 00.00 -  00.00 
A , za 100 kg.

S trą c z k o w e ,  p r z em y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona .
G roch. Kraków 2/XII. 18.00—26 00 A. Wiedeń 1/XII, 20.00—28.00 A. 

Lwów 3/XI1, 12.00—19 00 A , za 100 kg.
F aso la . Kraków 2/XII, 14.00— 18.00 A , Wiedeń 1/XII. drobna 21.00— 

28 00 A., długa i plaska 22 0 0 —24 00 A , pstra 13.50—15.00 A  Tarnów 
28/XI, 12.00—16.00 A., za 100 kg.

W yka. Kraków 0/X I ( 0 .00 - 14 00 A , Lwów 3/XII 9.00— 10.00 A  
R zepak . Kraków 2/XII 00.00—20.00 K Tarnów 3/XII 00 .00-00.00 K. 

Lwów 3/X1I. 19.20—19.60 A. za 100 kg.
K arto fle . Kraków 2/XII. stare 3.60—3 80 A , Wiedeń 28/XI, 7.00 — 

0.00 K  Tarnów 28/X1, 3.50—4.00 A. za 100 kg.

Z w ierzęta  i prod u k ty  zwierzęce .
W oły. Wiedeń 1 XII. galicyjskie prima 7 8 —80 /1. seemida 6 8 —77 

A , tertia 58—67 A., za 100 kg. żywej wagi.
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Podgórze pod Kr.kow-m 5/XII. Spędzono o .  t .r (; 161' ..tu k  M j *

z w j k / o  t o r g o w e  l . d n — 2 . 0 0  X .  K r a k O .  i . . ' U  k l a s y  2 0 0  -  2 1 2

  *konserwowanych w wapnie 00 00 szt
4.80 IŁ, Berlin 29/XI 3.75—4.30 Marek za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 1 /XII, surowy 75% -  3 7 .4 5 -3 7  85 rafinowany 90% bez

"P,aty Lwów °3  XU gotowy paritas Tarnopol ^ 20-/50“ ^ 1° U13̂  K  S()il.yh ,s, 
Kraków 2/XII okowita z opłatą na 7o /„ I rai. 158 «... spirytus, 

z opłatą na 95% Tral. 178 K., za Hektol.

Pasza .
S ian o . Kraków 2/XII 6 0 0 - 6  80 K., Tarnów 28/XI 4 6 0 - 5 .0 0  K.

*  K  W ied .. 28/XI 4 .8 0 -7 .6 0

K  '  l s ie n n e  Kraków 2/X1I 3 .6 0 - 4 0 0  K. Tarnów 28/XI, 3 .4 0 -  3 7 0  A'. 
Wiedeń 28/XI 3 .0 0 - 4 4 0  za 100 %

R edaktor odpowiedzialny: Dr. Adam K rzyżanow ski.

A z praktyką, studyami w kraju i za
g y r o n o i l l  granicą (uniwersytet), poszukuje od- 

powiewniej posady. Z g t a i a :  Rol ni  k 1001. Halle * S. Haupt- 
postlagernd Niemcy.

KWIZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

D v ete tyczny  ś ro d e k  d la  koni, b y d ła  ro g a te g o  i ow iec. O d 5 0  la t uży w an y  
p raw ie  w e w sz y s tk ic h  s ta jn ia c h ,  w b ra k u  ap e ty tu , w z iem  traw ien iu  d la  
p o p raw y  m le k a  i z w ię k sz e n ia  w y d a tn o śc i m le k a  u krów  p rze e .w  p ęk an iu  
U n ic i  C en a  1 n u d e tk a  k . 1 .4 0 , 1/2 p u d e łk a  7 0  hal. P raw d z iw y  ty lko  z po- 
w y ższy m  zn ak iem  o ch ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i dro 
n u e ry a c h . O low ny sk ła d  F ran c iszek  Jan . Kwizda c i k. a u s tro -w e sz  k ru 
m u ń sk i i k s iaz . b u lg a r  d o s ta w c a  n ad w o rn y . A p tek a rz  o k ręgow y, K orneu- 

b u rg u  p o d  W iedniem .

Patentowane pompy K U G S ’A
sa najlepsze i na’tansze do wody i gnojówki. 
Działalność w godz nie 1 ..000 litrów, t o n y :

3 4 5 6 7 m. głęb.
Drewniane (Nr. 2) 29 32 36~ 40 49 koron

1 Kute żelazne (Nr. 3) wewnątrz i zewnątrz po- 
cynkowane, nie rdzewieją, nie zatykają się.

3 4 5 6 metrów głębokości 
40 t9  58 68 koron 

R ozprysk iw a cz  do gnojówki  ż e la z n y  kuty: s ztnk a  9 kor."
Nr 2 J Ó Z E F  K L I N G S  Nr- 3 

A L T R O T H W A S S E R ,  Ś lą s k  austryaeki .

V

OBRA M Ę D R Z E C H Ó W  potrzebują praktykanta go
spodarskiego z ukończoną szkołą rolniczą średnią lub 
wyższą. — Zgłoszenia przyjmuje: 
w M ę d r z e c h o w i e ,  poczta Bolesław.D Z a r z ą d  D ó b r

M) WIEDEŃ XX 2

j \  l  D resdners trasse

AS
|  £  £
5  Ja -  o

. C C 1 3  
O  a )>1 bo--N 3  C . o«ł- d <n 
C ^ 7 3  ' r  

<«*£ 
9  C "N ni

r  O ^c °  c o

K O S I A R K I  j ^ S t a r J  Ż N I W I A R K I
A  są  lepsze, niż a m eryk ań sk ie .

C i * . ______________________________ t

d a  cn

1

i8

C h le w n ia  z a r o d o w a  
r a s y  k ra jo w e j  założona- 
przez c k. Komitet Tow. 
roln. krakowskiego w Głę- 
b o w ic a c h  ost. p. P o 1 an- 
k a W i e l k a  pod Oświęei- 
mem ma kilkanaście loszek 
i knurków zdatnych do ho

dowli na sprzedaż.

Powozów mnóstwoj 
wózków dużo wolantow 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk, a że kupujących' jost 
tego roku b ra k ,  to też
wszystkie powozy, wózki no
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w yjątkow o 

niskich cenach za g o tó 
wkę boz pośredników

w konces .  sk ładach  
z pojazdami u ż y w a n e m i

nu resorach

3 T .  C Y R A N K I E W I C Z  
p r z y  u l .  B r a c k i e j  1 . 9. 

i p r z y  u l .  S z p i t a l n e j  I. 3 4 .
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o
Właściciel konces. t kładów 
z powozami mieszka j rzy ul. 

św. J an a  1. 30 parter 
(pod pawiem).
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K ra in sk i p roszek  do tu czen ia  trzody.
Szanowny Panie! Wieprze moje nie jadły i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem na próbę od je 
dnego z moich indzi 1 paczkę p ro sz k u  do tucz en ia  w ie
przy; zdumiałem — wieprze moje nie mogą. się nasycić i ogro
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy. '
31/10 1901 r. Z poważaniem

yósef Englisch, banmistrz, Belisce, Sławonia.

Kopia ta  zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym 
na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 fil
iery i 2 hal.

L e i b a c h , 3 10 1901. Ivan P la n ta r  c. k. notaryusz
(P ieczęć no ta ryalna).

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. — 5 paczek kosztuje 

2  korony.
Jest do nabycia u wszystkich kupców (którzy otrzymają 

wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

A p tek a  T r n k ó c z y ,  Leibach Kraina.

Towarzys two  Rolnicze Okręgowe w Nowym Sączu
poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. T a d e u s z a  Kwic ińs k iego  na ulicy Jag ie l
lońskiej. w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony z cen tral
nego biura  sprzedaży sztucznych nawozów K om itetu c. k ‘ 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Tow arzystw o rolnicze okręgowe w W ieliczce. 
Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i  kainitu Wydziału krajowego.
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Z W I Ą Z E K  F A B R Y C Z N Y  
WYROBÓW WEŁNIANYCH
sprzedaje za mojem pośrednictwem  

około 4 0 0 0  sztuk t. zw.:

„wojskowych" derek na konie
po bajecznie niskiej cenie 2 zlr. 26 ct. za szukę, a 4 zlr. 20 ct. za 
parę, (przy zamówieniu 6 par, dostawa opłatnie do miejsca zamie
szkania odbiorcy). Koce te grube nie do niszczenia, są tak ciepłe jak  
futro, a około 46x195  cm. wielkie, zatem całego konia zakrywaja. 
Gatunek B najznakomitsze szportowe derki 125 x185 cm. wielkości 
3 80 złr. za sztukę. Gatunek C dla browarów i zakładów górniczych 
135x190 cm. 6 złr za sztukę Z.a nieodpow-iadające wymogom obowią

zuję się otrzymaną należytość zwrócić.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

A D O L F  S A L Z M A N N
S p e c y a ln y  S k ład  r o ln i cz y c h  artyk u łów .  Wiedeń, 2/1 S c h m e lz g a s s e  nr. 10.

Bibułka odznaczona najw yższą  nagrodą na w y s ta w i e  światowej  w P a ryżu  1920. 
Tutki cygaretowe odznaczone złotym  medalem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900.
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Z agład  p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„NOR!S“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra farm acyi i chem ika w K rakow ie  

P O L E C A :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „MaTs“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki N oris ze „Salvesolem ".

„S a lv eso l“ pochłania n ikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliw ą dla palącego papierosy,
czego zw yk le  wata dokazać nigdy nie m oże.

C ygarniczki p ap ierow e —  to pierwszy w yrób polski w  Galicyi.
Polecam je —  jako znakom ity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „N O R IS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „N O RIS“ .

D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i h a n d l a c h .
Z wysokiem  pow a żan iem  W ł .  D c ł d o w s k i ,  magister farmacyi 1 chemik.

Na żąd an ie  w y sy ła m  d arm o i opła tnie  o k a zy  tutek.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


